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Dla liberalizmu w cesarstwie austryackiem 
Mie uadeszły chwile i bodajnie wybiła dlań 

tuia godzina. IJo Czechów i Morawian, ktć- 
0 kesarza samego o rewizyą osławionej konsty- 
> ii liberalnej proszą, do liberalnych posłów 
, "izo-austryackiego sejmu, którzy sami prawo 

|lne i wolność lichwy liberalne; ery zaczepiają, 
katolickiej poważnój mniejszości w Styryjskim 

katolickiej opozycyi w sejmach Salzburgskim,
Piskim, Voralbergskim przychodzą obecnie tat-

sejmu w Lublanie i wno- 
cesarza z prośbą o zmianę rżą

cego systemu. Wielka zatem większość ludów 
irstwa, a nawet sami „wiernokonstytucyjni“ 
¡sycili się liberalizmem, gdyż widzą, jakiego 

O isa jest twórcą. By dopełnić miarę ogólnego 
y, zadowolenia i zamieszanie powiększyć, wybucha 
lOOjsilenie ministeryalne w Peszcie i dopomina 
9|rozwiązania trwające już od czerwca przesile- 
9i’3ilitawskiego ministerstwa, dotychczas jeszcze 

zażegnane — wszystko się cbwieje aż do 
6i)isperga, Tiszy i Andrassego. Ponieważ ,14go 
W.‘zamknięte będą sejmy krajowe i 17 zbiera 
iejchsrat, w najbliższych dniach 14 musi być 
^¡silenie usunięte i nowi ministrowie zamiano- 

208L W krótkim tym przeciągu czasu dopełnia 
8l|atem wielki przewrót w Austryi i ważny peryod 

cb tej monarchii. Dzienniki peszteńskie, 
jak hegemonia Madziarów wobec wstą- 

ia Czechów do sejmu i zajęcia dwóch nowych 
124.zin.eyi słowiańskich się kruszy, czarno zapa

li się na położenie i utrzymują, że nie ma

słoweńscy posłowie 
o adres do
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reakcya weźmie górę, 
o^ządy przejdą w ręce ultrainontańskiego reak- 

isty Majlatha, albo też zaprowadzone będą 
y wojskowe, — a parlamentaryzm weźmie 

5Ó;eb. Jak się to wszystko skończy, dzisiaj 
silno przewidzieć, w każdym razie cesarz, 

w zgodzie z konstytucyą, czy przeciw niej 
|i mieć pieniądze i żołnierzy, aby okupacyi 

»■■onać, musi znaleźć środki, aby rozłamującą 
,k ■ na wszystkie strony monarchią austryacką 
taiić napowrót.
(15 O dalszych losach węgierskiego przesi
eka gabinetowego donoszą telegramy, że cesarz 
Q',ybyl w piątek do Gódóló i tam prezydent mi- 
J.y0,erstwa Tisza wręczył mu w południe dymisyą 
go, ago gabinetu. Decyzya nie zapadnie jednak 
kor:jd powrotem hr. Andrassego z Terebes, któ- 

też cesarz ze względu na obecne stósunki 
¿Jki tylko urlop udzielił. Tisza miał także 

oienić cesarzowi osobistości, które do rady po
snąć może. W sobotę wyjechał cesarz do Pe
cie i, aby z najznakomitszymi mężami stanu, jak 

.wym, Majlathem, Sennyeyem, Ghiczyin i Si- 
niro^i’em konferować. Wieczorem powrócił ce- 
ll^5i do Wiednia. O audyencyi Szlawego u cesa- 
■o pdonosi Pester Lloyd co następuje: „Ce- 
kucM oświadczył naprzód Szlawemu, że dymisyą 
^Pjnetu Tiszy przyjął i wezwał go, aby siępod- 

'otworzenia nowego gabinetu. Szlawy odpo- 
o jiział, że osłabione zdrowie nie pozwala mu

i wyjścia. Liberalne dzienniki wiedeńskie
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nić tak wysokiej misyi. Cesarz tedy ubole- 
e°mui ¿e. tak ważnych powodów nie będzie 
żonel widzieć Szlawego u steru rządu i prosił go 
vtni$P0Wiedzenie swego zdania nad obecnem po-

: iem. Szlawy zauważył, że w okolicznościach 
na^jiych nie pozostaje nic innego, jak pozostawić

.petowi Tiszy dalsze załatwianie spraw rzą- 
b aż do zebrania się sejmu, a ministerstwo 
'w powierzyć tymczasowo jednemu z człon- 

,ubinetu. Ministerstwo obecne zdoła najła- 
przyjętą i popieraną przezeń politykę hr. 

assego w parlamencie bronić i dać wyja- 
imiB ia o palącej kwestyi, co po pacyfikacyi Bo-

Scegowiny się stanie. Jeżeli usprawie- 
otycbczasowój polityki znajdzie uznanie 
, możua wtedy przystąpić do rekon- 
tcyi gabinetu, jeśli zaś rząd pozostanie 

eiejszości, natenczas koniecznóm jest utwo- 
nowego gabinetu, co też pod znacznie 

nifl^lhiejszemiokolicznościami będzie inożliwćm.“ 
'kacya o tej rozmowie wywołała w Peszcie 
^hewrażenie,jak donoszą do Presse, domy

ję, że nastąpiła ona na wyraźne ze- 
3£>ie cesarza. Pester Correspondenz 

0 przesileniu: Cesarz przyjmował w so- 
raao Tiszę, później ministra Wenckbeima 

iai4ępaie obydwóch mężów stanu razem. 
- llck powołano na zamek Szlawego, Majlatha, 

‘Jea. Ponieważ cesarz cbce jeszcze z innemi
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osobistościami konferować a wogóle polity
ków wszelkich partyi wysłuchać, audyencya 
tych osób odbędzie się albo w Wiedniu albo po 
kilku dniach w Peszcie. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że cesarz przyjął dymisyą całego gabi
netu węgierskiego i rozporządził aż do zamiano
wania nowego ministrom sprawować tymcza
sowo urzęda. Poważne koła polityczne i dzien
niki węgierskie mają nadzieję, jak telegrafują do 
Presse, że przesilenie w zadowalający sposób za
łatwione będzie.

Z kwestyą angielskich reform w Malój Azy i 
dzieje się podobnie jak z austryacką konwencyą; 
w jednym dniu obiegają pogłoski, źe sułtan 
odrzucił projekt Layarda, w dniu następnym, że 
układy w tej sprawie jeszcze się toczą. Wia
domości dzisiejsze mówią znowu o pomyślnym 
stanie tych rokowań. Biuro Reutera donosi, 
że sułtan nietylko wobec Layarda oświadczył 
gotowość przyjęcia reform ze strony angielskiej 
proponowanych, ale nadto do królowej angiel
skiej w tej myśli napisał. Głównymi przeci
wnikami planu reform dla Małej Azyi są ci 
sami, którzy go namawiali, by z Austryą nie 
zawierał żadnej konwencyi. Sułtan chwiejny, 
podejrzliwy, nie rozumiejący położenia, chętne 
podaje ucho doradzcom i przechyla się to raz na 
tę, drugi raz na ową stronę. Pogrzebana przez 
dłuższy czas konwencyą austro-turecka wydobywa 
się też znowu na wierzch. W a k i t oświadcza, że 
na nadzwyczajnej radzie ministrów u sułtana 
propozycye gabinetu wiedeńskiego dotyczące kon- 
wencyi zostały odrzucone. Biuro zaś Reutera 
dowiaduje się, że Porta wystosowała cyrkularz 
do mocarstw, w którym je uprasza, aby wezwały 
Austryą o zastósowanie swego postępowania do 
oświadczeń swych pełnomocników na kongresie 
złożonych. Okólnik żąda dalej, aby Austryą 
wojska swe aż do decyzyi ze strony mocarstw 
powstrzymała, inaczej posuwanie się naprzód 
Austryaków uważać będzie Porta za pogwałcenie 
międzynaroaowych praw. Jest to znowu obłudna 
gra, która Austryi stawiać chce przeszkody 
w dokonaniu okupacyi. Konwencyi Porta za
wrzeć nie cbce, a kiedy Austryą zabiera się do 
zajęcia Nowego Bazaru, jak na to traktat ber
liński zezwala, krzyczy rząd turecki na pogwał
cenie praw międzynarodowych.

Sprawa grecka nie rusza się z miejsca. 
Przytoczony przed kilku dniami pod firmą Mid- 
bata kompromis, według którego Kreta w zamian 
za terytoryuin przez kongres przyznane w Epirze 
i Tessalii ma być przyłączoną do Grecyi, przez 
samego Midbata baszę w telegramie z Kanea do 
Journal des Dóbats został zaprzeczony. 
Narodowe zgromadzenie na Krecie zważywszy, że 
koncesye ofiarowane przez Mukbtara baszę są 
bez wartości, poleciło swym reprezentantom w 
Carogrodzie zaprzestać dalszych rokowań z rzą
dem tureckim. Równocześnie wystosowało to 
zgromadzenie do konsulów mocarstw w Kanea 
protest z oświadczeniem, że odmówiło dalszego 
układania się z Muktarem baszą.

Wiadomości z Indyi wschodniej brzmią 
groźnie. Wojska angielskie maszerują juź z Pe- 
szawur do Tamrud, aby uderzyć na Alimusjid. 
Emir Afganistanu nie czeka tóż z założoneini 
rękoma Da przybycie wojsk angielskich. Groma
dzi on wielkie siły wojskowe w Alimusjid iKan- 
daher, zkąd zamierza uczynić dywersyą przeciwko 
Quetta. Do Kobat zwożą materyał wojenny. 
Niektóre mniejsze wąwozy obsadziły już wojska 
afgbańskie mające za sobą ^rtyleryą. Biuro 
Reutera i Standard wielką żywią nadzieję, 
że szczepy górskie około Khyber wrogą niena
wiścią ku Afghanom płonące, mogą oddać An
glikom wielkie przysługi. Times nie może 
rozstać się jeszcze z nadzieją, że Szir Ali prze
prosi rząd indyjski, przyznaje jednak, że położe
nie jest groźne.

Oświaty obywatelstwa wy&zego tak duchownego 
jak świeckiego, której to kwestyi artykuły nasze 
były poświęcone, spuszcza Dziennik zupełnie 
z oka, nawet jej ani słówkiem nie dotyka. /

Bardzo nad tern ubolewamy, bośmy szcze
rze i uczciwie rękę do zgody wysunęli w nadziei, 
że dobre nasze chęci będą dobrze przyjęte. Wsza
kże za t ą zgodą śród obryWillljlstwa ducho
wnego i świeckiego ciągle się"7 oglądać, WS2akże 
przez długie lata skarżyła się Dyrekcya, pi?9Z 
usta swych prezesów, i w swych sprawozdania^ 
na Walnych zebraniach odczytywanych, na brak 
tejże zgody, na której wskazywano jako na pier
wszą przyczynę niepowodzenia Towarzystwa. 
Dziennik sam w to uderzał, a dziś, gdy my, 
korzystając z sprzyjających okoliczności, poda- 
jemy sposoby do tej zgody, powiada, że toby 
było „s z k o d 1 i w e.“

Dziennik obiecuje sobie wiele po agita- 
cyi w powiecie czarnkowskim i opisuje, jak tcT 
teraz lud bezpośrednio będzie sięgał po książki 
z głównej biblioteki Towarzystwa. O jednem 
wszakże przepomniał Dziennik, co nam wła
śnie w tej chwili donoszą, że wszystko, co się 
dotąd w Czarnkowie stało, zawdzięcza się tam
tejszemu duchowieństwu. Pomocy jego wprost 
żądano. Czy to duchowieństwo, pracujące nie od 
dziś nad oświatą ludu, świadome swego stano
wiska, wpływu i znaczenia, pozwoli się tylko 
„używać“ i zadawalniać się będzie tylko rolą 
bierną — i to w sprawie oświaty ludu, gdzie 
duchowieństwo, — jeśli pojmuje swe powołanie — 
ma obowiązek być nietylko propagatorem, ale 
i stróżem tej oświaty? Jeżeli żądamy współudziału 
duchowieństwa w pracach Towarzystwa Oświaty, 
to uznawajmy duchowieństwo na tern polu pracy 
w .^ałym jego charakterze. Nie żądajmy rzeczy 
ińt^^ódobnycb'

UJ,Prsnozycye nasze postawiliśmy nie z upowa
żnienia luo w imieniu duchowieństwa i obywa
telstwa, idącego z niern zgodnie w sprawach pu
blicznych, ale sami od siebie. Jeżeli zaś Dzień' 
n i k odpowiada na postawioną przez nas kwestyą 
wymijaniem i zupełnem jej ignorowaniem i w 
tym kierunku pragnie wpłynąć na koło swych 
czytelników, to za następstwa takiego postępo
wania odpowiedzialność na nas spadać nie może.

Dziennik wyciągnął z naszych propozy- 
cyi konkluzyą, jakoby prowadziły do odtrącenia 
udu od Towarzystwa Oświaty ludowej. Nie- 

cbajby i tak było, — byleby one do oświaty 
lud doprowadziły! Dziennik obiecuje sobie 
wiele po agitacyi, jaką rozpoczęto w Czarnko
wie. Dla nas agitacya ta jest nowym ekspery
mentem ; przyszłość dopiero ma pokazać, co 

tego być może i będzie, dla tego przyzwycza^ 
jeni do tylu zawodów, nie podzielamy nadziei 
Dziennika, który z powodu wieca czarnkO' 
wskiego zapowiada naraz nadzwyczajny rozwój 
Towarzystwa Oświaty. Nadzieje bowiem Dzien
nika nie mają warunków urzeczywistnienia, gdyż 
dopóki nie przyjdzie do otwartej, szczerej, jasno 
opisanej zgody między duchowieństwem i wspólnie 

niern działającym obywatelstwem a Dyrekcyą, 
Towarzystwo Oświaty nie znajdzie potrzebnego
pomostu do ludu.

Niechajby Dziennik kwestyi tej, o którą 
nam głównie chodzi, nie wymijał. Wszakże tak 
jemu jak jego zwolennikom oświata ludu leży 
równie na sercu, jak nam i zwolennikom na
szego pisma. Rozbierajmy zatem z otwartością 
i szczerością warunki, pod jakiemi jedni i dru
dzy pracować możemy wspólnemi siłami nad 
podniesieniem oświaty ludu naszego.

* W sprawie Towarzystwa Oświaty Lu
dowej Dziennik Poznański nie godzi się 
z naszemi zapatrywaniami i uważa propozycye 
nasze za zbyteczne, a nawet wręcz szkodliwe!

Szkoda wielka, że Dziennik zbywa mimo
chodem nasz pierwszy artykuł i przemilcza o cy
frach, jakieśmy tam podali, wykazujących, ile 
pieniędzy dotąd Towarzystwo zebrało i ile wy
dało, albowiem skutkiem tego czytelnicy jego 
nie mogą poznać jednego z głównych powodów 
dla czego z naszemi propozycyami wystąpiliśmy

Najważniejszą kwestyą, i to kwestyą zbliże
nia do siebie na polu działania Towarzystwa

* Ciekawą jest rzeczą przysłuchać się 
tętnom bijącym w żyłach półurzędowych pism 
niemieckich w sprawie ostatniego listu Ojca św, 
do Kardynała sekretarza stanu. Co pisała 
K r e u z Z t g., mająca bliższe z dworem pruskim 
stósunki, przytoczyliśmy już w ostatnim naszym 
numerze. — dziś zwracamy uwagę na dwa arty
kuły Norddeutsche A llgem. Z tg., zajmu
jące się tym samym przedmiotem. Organ księ
cia Bismarcka chwyta się przebiegłej taktyki, 
bo oto aby wywyższyć postać szczęśliwie nam 
panującego Leona XIII, poniża w najniegodniej- 
szy sposób wspaniałą postać jego zgasłego po
przednika śp. Piusa IX, któremu poprostn za 
rzuca sojusz z rewolucyą i zrewoltowanie Ko
ścioła katolickiego w całej Europie. We Fran
cyi, powiada Nordd. Allg. Z tg., parał się 
Pius IX z bonapartystami, czyli rewolucyą 
w Hiszpanii był raz za Izabelą, drugi raz za

rewolucyą, to za Alfonsem, to znów za Don 
Caffosem; we Włoszech, pragnąc supremacyi nad 
półwyspom, zaczął paktować z rewolucyą i skoń
czył- na tern, że pod koniec życia swego ujrzał 
Kościół przesiąkły na wskroś ideami rewolucyj- 
nemi, »które podkopując powagę państwa, muszą 
równocześnie podkopać powagę Kościoła! Jakżeż 
o<L»r takiego (czytaj w ten sposób skarykatu- 
fowanego) Papieża odbija korzystnie Leon XIII, 
taki spokojny wobec gwałtownego temperamentu 
Piusa, taki miłośnik pokoju wobec tój wojowni
czej zamaszystości, jaka odznaczała każde słowo 
Piusa — taki umiarkowany w słowach wobec 
przesady »swego poprzednika! Wszystkie te przy
mioty i awantaże wyczytuje półurzędowy organ 
niemiecki w piśmie Ojca świętego do Kardynała 
Niny — a jaki w tej gloryfikacyi Leona XIII 
ma plan ukryty, nie trudno odgadnąć. Jeżeli 
z dwóch ludzi, wyznawających te same zasady 
i te same przekonania, opierających dzia
łania, wiarę i nadzieje swoje na jednej i tej 
samej podstawie, — jednego zelżę, drugiego 
wyniosę pod niebiosa z powodu zewnętrznój ró
żnicy w wystąpieniu, — cóż łatwiejszego jak 
przy danej sposobności, skoro tylko dopatrzę się 
koniecznćj zgodności w działaniu i tendencyi, — 
cóż łatwiejszego jak sławionego zniżyć do roli 
zelżonego? Dziś Nordd. Allg. Z tg. wielbi 
Leona XIII a znieważa Piusa; gdy Leon XIII 
zasadniczo wystąpić będzie musiał tak samo, jak 
jego wielki poprzednik, spadną na niego te same 
gromy, co ua śp. Piusa, — umotywowanie takiej 
taktyki będzie bardzo łatwe, bo oprzeć ją będzie 
można na zmianie postępowania Ojca św.! In 
cauda tenennm, — mawiają łacinuiey, — i to 
się też sprawdza na N o r d d. Allg. Z t g. w 
końcu drugiego artykułu. Po pochwałach Ojca 
św. następują utyskiwania ua prasę katolicką, 
działającą wbrew zamiarom i pokojowemu uspo
sobieniu Ojca św. oraz na frakcyą katolioką, 
wzbudzającą zachowaniem swojern pewne wątpli
wości o rzeczywistym stanie rokowań, o fctóiych 
Ojciec św. tak pochlebnie się wyraża: „Nie 
przywięzujemy, kończy Nord. Allg. Z tg., zbyt 
wielkiego znaczenia do tego zbyt gwałtownego 
zachowania się, ponieważ łatwo je sobie wytłó- 
maczyć niepokojem i nieporadnością, w jakiej 
się obecnie znajdują zapaleńcy tego stronnictwa, 
którzy znaczenie swe zawdzięczają jedynie pod
żegającej i burzącej polityce swojej. Upór i gwał
towność ta złamaną zostanie z pewnością wtedy, 
skoro Leon XIII pokaże czynem, iż mu rze
czywiście chodzi o przywrócenie pokoju. Na taki 
czyn ze strony Papieża może i musi rząd pru
ski czekać, a w Watykanie samym przychodzą 
pewnie z dniem każdym coraz więcój do prze
konania, iż nie należy zbyt długo zwłóczyć 
tego czynu, który rządowi pruskiemu może po
służyć za zakład szczerej polityki pokojowej.“

Jakim być ma ów „czyn“ (That), którego się 
organ pruski domaga, tego nie wypowiada, — 
nietrudno się atoli domyślić, — iż dla tego to 
właśnie czynu, na który się Ojciec św. prawdo
podobnie zgodzić nie może, w rokowaniach zaszła 
przerwa i stagnacya. „Czyn“ ten posłuży też 
zapewne kiedyś Nordd. Allg. Z tg. do wyka
zania, iż Leon XIII jest zupełnie taki sam, jak 
Pius IX i na taką sarnę ocenę z jój strony za
sługuje, jak jego poprzednik!............. Takie są
plany. ....

Ze zaś rokowania między Stolicą Apostol
ską a Berlinem trafiły na jakąś przeszkodę, że 
zaszła w nich jakaś stagnacya, to, zdaniem na- 
szóm, nie ulega wątpliwości. Przytaczając pismo 
Ojca św. do kard. Niny, wyraziliśmy nadzieję, iż 
po tak stanowczych słowach Leona XIII nieba
wem i czyny rządu pruskiego się pokażą. Pisząc 
te słowa, nie zwróciliśmy uwagi na to, iż list 
papieski datowany jest z d. 27 sierpnia, źe od 
tego czasu upłynęło 6 tygodni,« a nic takiego nie 
zaszło, coby wskazywało na rychły koniec walki 
kulturnśj w Niemczech.

My nie tracimy nadziei i żywimy to silne 
przekonanie, iż prędzej czy później rząd praski 
podaną tak szlachetnie przez Ojca św. rękę do 
zgody pochwycić musi — sądzimy tóż, że przer
wa w rokowaniach długo trwać nie będzie, — 
atoli widoczną jest rzeczą, iż przerwa ta została 
natychmiast przez wrogów Kościoła należycie 
wyzyskaną.

W tój samej chwili, w którój barometr po
koju z Kościołem opadać zaczął, podniosły się 
wały nienawiści przeciw Kościołowi we Francyi. 
Gambetta wyruszył na wojaż do południowej 
Francyi i zapowiedział w Romans przyszłe prze
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ładowanie Kościoła. W Belgii czerwone mini
sterstwo nabrało w tej samej chwili otuchy do 
wajki — we Włoszech mitręźenie Kościołaignę
bienie Arcybiskupów i Biskupów coraz większe od 
tej chwili przybiera rozmiary. Jest dziwny kon
takt między wrogami Kościoła a jedna oscylacya 
wprawia w ruch wszystkie sprężyny. Nad Ko
ściołem Chrystusowym czuwa wszelako Boska 
Opatrzność — a słowa krakowskiego kanonika 
nad trumną Władysława Łokietka „Deus mira- 
bilis, fortuna mutabilis“ — nie do samej tylko 
Polski za Jana Kazimierza mogły być zastó- 
sowane.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

. yUj Praga czeska, 5 października.
(X) Vuyowiedziany wam adres dr. Ki eg er 

uzasadnił ' La przedwczorajszem posiedzeniu sej- 
mowem w mowie, która trwała godzinę i odzna
czała się umiarkowanym i pojednawczym tonem. 
Mówca starał się wykazać, że sejm czeski w cza
sie 18-letniego istnienia swego nie dokonał ża
dnych ważnych rzeczy. Przyczynę tej jałowości 
pracy sejmowej dr. Rieger upatruje w niezgodzie 
i wzajemnej nieufności dwóch narodowości, za
mieszkujących kraj czeski. Mowę swą zakończył 
wezwaniem do zgody, której ustalenie należy je
dnak głównie od inicyatywy cesarza i króla; dla 
tego adres do tronu wydaje się mówcy jako krok 
potrzebny i pożyteczny. Pod każdym względem 
znakomita mowa, wygłoszona (po czesku) pra
wdziwie oratorskim akcentem, pominęła zupełnie 
owe powszechno-słowiaóskie dążności, o które 
zwykle oskarżają Czechów. Jeżeli niektórzy oba
wiali się, że Czesi, wstępując do sejmu, rozwiną 
czynność w kierunku znanego listu doAksakowa, 
przemówienie dra Riegra świadczy, że wszelkie 
tego rodzaju obawy są bezzasadne.

Jednomyślnie sejm uchwalił wybraćko- 
misyą, która ma rozpatrzeć adres. Do tej komi- 
syi weszło 5 centralistów z grupy wielkich 
właścicieli, 5 centralistów z grupy miast i Izb 
handlowych i 5 Czechów z grupy gmin wiejskich 
i to: dr. Rieger, prof. Zeithamer, Hr. Harrach, 
dr. Sladkowski i dr. Gregr. Komisya, która dziś 
odbywa pierwsze posiedzenie walne, wybrała by
łego ministra dra Herbsta prezesem, dra Riegra 
wiceprezesem. Mimo pojednawczego prądu nie
podobna przypuścić, aby dr. Herbst i dr. Rieger 
zgodzili się na jeden adres. Ponieważ zaś w ko- 
misyi Niemcy mają 10 głosów, przeto tylko albo 
możnaby zupełnie odstąpić od myśli wysłania 
adresu, albo uchwalić centralistyczny, na który 
Czesi nie mogliby przystać. Trudność ta po
dobno w ten sposób zostanie usuniętą, że nieba
wem nastąpi odroczenie posiedzeń sejmu — 
który ma się zebrać ponownie dopiero w grudniu 
wśród zmienionych okoliczności.

Wielki nasz przyjaciel, ks. prałat Wacław 
Stule, objął temi dniami naczelną redakcyą ka
tolickiego dziennika Czecha, który pod kiero- 
wnictwiem tak znakomitego pisarza i gorącego pa- 
tryoty niezawodnie szybko się podniesie.

Przesilenie na Wschodzie.

* Okupacya austryacka. Militarna akcya 
dotarłszy do granic Sandżakatu Nowobazarskie- 
go, do którego armia austryacka tymczasowo nie 
wnijdzie, jest dokonaną. Potwierdza to sprawo
zdanie naczelnego dowódzcy Filipowicza, który 
konstatuje, że przeważna większość ludności bo- 
śniackićj, nawet mahometańska, przyjmuje zgnie-

Opowiadamo

Adolfa Segrave
najmłodszego z trzech braci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 229.)

LXIV.
Chociaż Orla Skała na pierwszy rzut oka 

zdawała się niedostępną, dwa były sposoby do- 
siągnięcia jej szczytu — bądź wązką ścieżką, 
wijącą się po niemal prostopadłej jej ścianie, 
bądź leśną drożyną, okrążającą górę, z której owa 
skała występowała na dolinę. Ciasny ziemi prze
smyk pozwalał od strony lasu z góry prosto na 
szczyt skały się dostać. Wszakże była to droga 
nierównie dłuższa; dla oszczędzenia czasu hrabia 
wybrał pierwszy sposób i rozkazał swe; gromadce 
wązką boczną ścieżką wdrapać się na wyżynę. 
Skała górowała nad łąką o jakie 300 stóp; — 
stanąwszy na jej szczycie, panowaliśmy nad 
drogą otwartą w tern miejscu dość spory ka
wał, poczem ginęła w ścieśniającćm się lasów 
cieniu.

Przywódzca nasz krótką odbył naradę z nie
licznymi weteranami, którzy wchodzili w skład 
oddziału. Dwie drogi działania mieliśmy przed 
sobą. Należało do Prusaków strzelać, skoro się 
tylko ukażą, albo też czekać, dopóki nie zalegną 
doliny, i wtedy jak najwięcej im szkodzić. Po 
dłuższym namyśle zgodzono się na to ostatnie 
postanowienie. Żaden karabin nie miał wystrze
lić, dopóki hrabia sam nie da hasła na myśli
wskim rogu swoim, zagrywając pobudkę.

Wspomniałem o bryłach granitu, uwieńcza
jących Orlą Skałę. Łatwo nam przyszło wśród

cenie powstania niedwuznacznemi zapewnieniami 
o swej uległości i wierności. To też cesarz ura
dowany tak pomyślnem załatwieniem jednej czę
ści wielkiego dzieła, które tyle budziło nadziei 
i obaw, na którego przebieg z takiern wytęże
niem spoglądano, korzystał znowu ze sposobności 
zajęcia Wyszegradu i do Filipowicza wysłał, wła
snoręczne pismo, w którem wypowiada ponownie 
swe podziękowanie energicznemu dowódzcy armii 
i wszystkim wodzom oraz dzielnym wojskom 
i wyraża nadzieję, że odtąd rozpocznie się dla za
jętych krajów era pokoju, pojednania i dobro
bytu. Jakoby na potwierdzenie zaręczenia Fili
powicza o dobrem usposobieniu ludności dla no
wego porządku rzeczy, donoszą ze wszystkich 
znaczniejszych miejscowości Bośnii i Hercego
winy jak Trebinii, Mostaru, Stołaczu, Liwna, Tu- 
zli, Gracanicy i Zwornika o uroczystem obcho
dzeniu imienin cesarza Franciszka Józefa w dniu 
4 bm., gdzie ludność z własnej woli brała udział 
w nabożeństwach na ten cel urządzonych i przez 
deputacye wyrażała uczucia wdzięczności i życze
nia dla cesarza austryaekiego.

Pozostaje do spełnienia druga część dzieła 
w zajętych prowincyach, nie mniej trudniejsza 
od pierwszej, zaprowadzenie nowej administracyi, 
któraby dawała podstawę pomyślności i dobro
bytowi tych krajów. Komisya osobna pod prze
wodnictwem barona Schwegla pracuje nad pro
jektem administracyjnym dla Bośnii i Herce
gowiny. Mówi? ¿e ’’¿prawy zarządu tych krajów 
będą skoyceu£rowil,ae w osobnem kanclerstwie 
na wzór dawnći kancelaryi dla spraw kroackich 
(Hof-ftanzeiei). Następnie oba parlamenty ure
gulują stosunek tych prowincyi do obu części 
monarchii. Ułatwieniem tej pracy znacznem 
będzie to, że dawniejsi urzędnicy ottomańscy, 
którzy tylko o swem zbogaceniu myśleli, kraj 
opuszczają. Dowództwo armii ile tylko może 
ułatwia im wyjazd. Telegram Deutsche Ztg 
z Brodu 3 bm. mówi o tern:

Ze Serajewa donoszą, że prawie wszyscy otomańscy 
urzędnicy w Bośnii opuszczają ten kraj na zawsze, gdyż 
pokazało się, że są zupełnie niezdatnymi, że ich do ni
czego użyć nie można. W gwałtownych razach daje im 
dowództwo armii pieniądze na podróż. — Ma być także 
utworzony korpus jezdnych seressanów krajowych, do któ
rego wszyscy jezdni zaptowie będą wcieleni. Korpus ten 
cały uzbrojony będzie karabinami 16-strzałowemi, zdoby- 
temi przez wojska nasze w wielkiej liczbie, i otrzyma ko
nie bośniackich zaptów.

Ze Zwornika donoszą, że wojska austryackie 
w Srebrenicy z wielką radością przez ludność 
przyjmowane były. Znaleziono tamże 8 dział. 
Mieszkańcy Srebrenicy oparli się czynnie prze
marszowi powstańców i zamienili z nimi kilka 
strzałów. Wychodźcy tureccy przebywający w Ser
bii prosili o pozwolenie powrotu do Bośnii, wsku
tek czego rozpoczęto rokowania. W Zworniku 
wpadło w ręce Austryaków 48 dział.

Liga albańska w otwartym znajduje-si', 
buncie przeciwko rządowi tureckiemu i rozpo
rządzeń jego nie myśli wcale respektować. Prze- 
dewszystkiem zdecydowaną jest nie ustąpić ani 
piędzi ziemi Czarnogórcoin. Biuro Reutera 
dowiaduje się z Carogrodu, że podług wiado
mości otrzymanych przez ministerstwo wojny 
pełnomocnik turecki, który otrzymał od Porty 
rozkaz wydania Podgorycy Czarnogórcoin zamor
dowany został wraz z całą eskortą liczącą 136 
oficerów i żołnierzy przez Albańezyków.

Jenerał Totleben telegrafuje z Adryanopola 
3 b. m. do Petersburga, że z główną kwaterą 
przybył 2 b. m. do Adryanopola i że ludność 
i duchowieństwo, które mu w Burgas, Aidos, 
Karnabad i Yansboli wychodziło naprzeciw, pro-

nich ukryć naszych ludzi. Hrabia zajął miejsce 
najkorzystniejsze do dalekiój obrotów nieprzyja
ciela obserwacyi. Stanąłem przy nim: nie mia
łem innój broni, jak tylko mały rewolwer, cał
kiem do podobnej walki nieprzydatny. Hrabia 
uzbrojony był w szablę i dalekonośne pistolety.

Głęboka cisza zapanowała nad Orlą Skałą 
i całą ustronną doliną: nikt się domyślić nie 
mógł o zasadzce, zgotowanej tajemnie — żaden 
znak życia nie zdradzał obecności przeszło stu 
żołnierzy, gotowych bronić przejścia aż do upa
dłego.

Czekaliśmy w ten sposób z jakie pół godzi
ny; milczenie głębokie raz tylko przerwanem zo
stało, aby poskromić u jednego z strzelców nie
pohamowanej ochoty zapalenia papierosu. Lek
ki dymek, unoszący się w powietrzu, mógł jego 
i nas zdradzić, przywódzca rozkazał mu bezzwło
cznie zaniechać ulubionej rozkoszy i cygaretto 
porzucić. Wtem hrabia dotknął ręką moje ra- 
mię i pozwolił mi zajrzeć w szczelinę, przez 
którą prowadził swe obserwaeye. — Ujrzałem 
dwóch żołnierzy pruskich w ciemnych mundu
rach i pickelhaubach, którzy wysuwali się ostro
żnie z lasu.

Obejrzawszy się w koło, cofnęli się w tył, 
zapewne aby uprzedzić swoich, że droga jest wol
ną. Jakoż po upływie kilku minut cały pułk 
piechoty nieprzyjacielskiej szybkim krokiem jął 
się posuwać drogą, oficerowie postępowali obok 
szeregów, z tyłu kilku ordynansów konie ich 
wiodło.

Hrabia Marmorne doczekał się chwili, w któ
rej większa część pułku wystąpiła z lasu, wtedy 
zaś podniósł trąbkę i zagrał na niej krótką po
budkę, podobną hasłom, używanym na stacyach 
drogi żelaznćj francuskićj w miejsce dzwonków, 

zwiastujących odejście pociągów.

siło go, aby cesarzowi oświadczył ich wdzięczność 
za oswobodzenie. Wszędzie panuje, tak donosi 
Totleben, zapał. Miasta przystrojone chorągwia
mi i świetnie iluminowane. Turcy okazują 
zaufanie władzom, wydając broń. Wiele bułgar
skich famili wyniosło się z okolic Carogrodu 
razem z wojskiem rosyjskiem. W całym kraju 
panuje pokój.

Porty rosyjskie Czarnego morza zostały 
rozbrojone i rozporządzenia wydano usunięcia 
podmorskich min.

Nadto otrzymujemy ze Wschodu następu
jące doniesienia:

Austryacki radzca ambasady w Carogrodzie, 
bar. Herbert zamianowany został austryackim 
posłem przy dworze serbskim. — Porta skon
centrowała w wilajecie Kossowskim 50,000 regu
larnego wojska. — Ks. Milan wysłał ministra 
wojny i swego adjutanta skrzydłowego do Ze- 
munia, aby powitać arcyksięcia Józefa, który 
tamdotąd dzisiaj przybywa. — Z Cetynii donoszą, 
że forteca Kolaszin poddała się 4 bm.; załoga 
turecka pomaszerowała do Mitrowicy. Deputacya 
mieszkańców Kolaszina przyjęła wojska czarno
górskie na drodze do Cetyni). — Tagespost 
w Grazu donosi, że Hadżi Łoję ujął pomiędzy 
Wyszegradem a Rogatycą oficer austryacki 39 
pułku piechoty, Stipetic. — Angielski ambasador 
Layard udał się z Carogrodu do zatoki Artaki.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy donoszą, że naczelnik po- 

licyi tamtejszój, jenerał Własow, przesłał do 
wszystkich właścicieli fabryk ostrzeżenie, w któ
rem zwraca uwagę na przybywających z Niemiec 
robotników, którzy, zrzekłszy się pracy z powodu 
presyi rządu lub rządowo usposobionych fabry
kantów, przybywają do Warszawy i innych miast 
Królestwa, pracują wprawdzie za niższą płacę 
i z rzekomym dla chlebodawców zyskiem, przy
prawiają ich jednakże o wielkie straty przez za
szczepianie teoryi socyalistycznych i propagandy 
socyalizmu między współrobotnikami, co ostate
cznie w pierwszej linii odbić się musi na wła
ścicielach fabryk. Uderzającą tę troskliwość je
nerała Własowa przyjęto w Warszawie bardzo 
dobrze, choć nie bez pewnych refleksyi w nieda
leką przeszłość, wobec których ta nagła troska 
o bezpieczeństwo Polaków wiele traci na swej 
wartości. Niebezpieczeństwo, grożące Kongre
sówce od napływowej z Niemiec ludności robo
czej, przejętej zasadami socyalistycznemi, nie jest 
w dziesiątćj części tak wielkiein, jak zabójcze 
wpływy, od lat kilkunastu ze strony Moskali na 
społeczność polską oddziaływające. Sam rząd 
moskiewski nasyłał na Polskę w odwet za po
wstanie z roku' 1863 najniebezpieczniejsze ży
wioły nihilistyczne; powstanie to dostarczyło mu 
pożądanego pozoru, — otworzył tedy klapę wen
tylacyjną cesarstwa i wszystkie szumowiny nihi
lizmu i socyalizmu wyrzucił na grunt Kongre
sówki, — aby tam wpływami swemi zgangreno- 
wały ludność polską.

Czyż czynownicy moskiewscy nie byliby 
z największą przyjemnością wywołali powtórzenia 
rzezi galicyjskiej ? czyż Muchanow nie dążył do 
tego ? Od dwóch lat działają w tym samym 
duchu sędziowie pokoju, nie omijający żadnej 
sposobności, aby podburzać jednę klasę przeciw 
drugiej, za których urzędowania nie było jeszcze 
podobno przypadku, aby w procesie obywatela 
ziemskiego przeciw włościaninowi ostatni nie 
miał być stroną wygrywającą. A profesorowie

Trąbki te daleko odgłos swój roznoszą, pra
wdopodobnie nieprzyjaciel usłyszał pobudkę, roz
legającą się na Orlej Skale, wszakże z jej echem 
rozległ się grzmot stu wystrzałów, zgodnie pa
dających w stronę nadciągającego wroga.

Udoskonalenie broni pozwoliło prowadzić 
ogień nieustający. Wszakże szeregi nieprzyja
cielskie zaledwie przez chwilę pewnemu uległy 
zamięszaniu.

Opanowawszy natychmiast pierwotne zdzi
wienie i wynikający ztąd nieład, nie cofnęły się 
w tył, ani też posunęły naprzód, ale ograniczyli 
się na zboczeniu z drogi w nadbrzeżną gęstwinę, 
unosząc z sobą rannych. Trupów zostawili na- 
miejscu — padło ich od razu około 30. Pra
wdopodobnie nie mogli żadnego z nas dostrzedz, 
tak jednak celnie strJfelali do szczelin skalnych, 
że nam niebawem kilku strzelców powalili, ra
niąc ich daleko więcej. Następne szeregi tym
czasem pozostawały w lesie, nie wysuwając się 
na drogę.

Tymcząsetn żwawy ogień nie ustawał mię
dzy skałą a naddrożną gęstwiną, bez wielkich 
szkód zobopólnych. Hr. Marmorne, miarkując, 
że jego ludzie wyraźnie marnują naboje, zakazał 
im strzelać inaczćj, jak tylko skoro nieprzyjaciel 
na cel im się wysunie.

Gdy go zapytałem o jego ostateczne za
miary, odpowiedział mi, że wszystko zależało na 
dotrwaniu przez czas najdłuższy w tern miejscu, 
zkąd wstrzymywaliśmy skutecznie pochód nie
przyjaciela, a mianowicie nadejście artyleryi, ,któ- 
rąby Prusacy nie śmieli wysunąć na otwartą 
drogę, pod ogień naszych karabinów.

Przez kwadrans rozpoczęta strzelanina zu
pełnie ustała i gdyby nie trupy, zalegające drogę, 
niktby się nie domyślił, że owa leśna dolina 
była w tćj chwili polem zajadłej walki.

Wtóm niespodziana przerwa położyła koniec

wszechnicy warszawskiej, a nauczyciele po gim- 
nazyach, nasyłani z Moskwy a pracujący w du
chu moskiewskim, czyż to nie pionierzy socyali
zmu ? Profesor ekonomii politycznej w War- - 
szawie, Simoneńko, jest wyraźnym socjalistą, 
a nauczyciele szkół gimnazyalnych propagują 
między młodzieżą książki niebezpieczne i ściągają 
do siebie młodzież szkolną, w prywatnych roz
mowach sieją ziarno zepsucia i uprawiają grunt 
pod dalszy posiew nihilizmu.

Nakoniec młodzież moskiewska, ściągająca 
do głównej szkoły w Warszawie, przybywa tam
dotąd wyraźnie w celach propagandy i wciąga 
nierozważnych młodzieńców Polaków w zgubne 
sidła nihilistycznej konspiracyi. — Oto stokroć 
gorsze żywioły od kilkudziesięciu robotników 
Niemców, których bieda zagnała do Kongresówki, 
od których Polacy, choćby z samej szczepowej 
antypatyi, jaka bądź co bądź istnieje, się od
wrócą. Niechaj jenerał Własow wpierw zwróci 
baczną uwagę na te żywioły, a wtenczas będzie 
można wierzyć w szczerość jego troskliwości 
o dobro Polaków.

W Lublinie powstał w same święta ży
dowskie (Nowy rok — Roseh ba szanah) pożar 
w części miasta, w której starozakonni mają swe 
składy i handle, i rozszerzył się pod nieobecność 
właścicieli, znajdujących się właśnie w synago
dze, tak szybko i w takich rozmiarach, że mu , 
tamy położyć nie było można. Spaliło się kil
kanaście zabudowań a w nich bogate składy fa
jansów, porcelany, szkła, towarów bławatnych, 
korzennych, mebli itd. Szczęściem, że zdołano 
rychło usunąć ciecze palne, jak naftę i okowitę. 
Straty obliczają na 300,000 rubli. Pewna część 
mniejszych kupców nie była wcale zabezpieczoną. 
Polacy spieszą z chętną pomocą.

NIEMCY.
* Berlin, 6 października. Germania 

rozpoczyna swój dzisiejszy przegląd polityczny 
od omówienia pisma Ojca św. do Kardynała sekre
tarza stanu Nina i przechodzi następnie do 
wykazania w krótkich słowach potrzeby istnienia 
stronnictwa centrum nawet choćby „kultnrkampf“ 
w Niemczech całkiem miał ustać. Ponieważ 
i nasi czytelnicy katoliccy, przykuci wbrew swej 
woli do ojczyzny niemieckiej, wiedzieć powinni, 
jak ich niemieccy współwyznawcy się zapatrują 
na politykę, jaką się rząd niemiecki kieruje, 
przeto zamieszczamy cały wzmiankowany ustęp 
Germanii w dosłownem tłóinaczeniu.

Brzmi on:
Wyjaśnienia, jakich pismo papieskie o rokowa

niach pomiędzy Kuryą rzymską a rządem niemieckim 
udzieliło, pozwalają mniemać, iż nadzieja dojścia 
na tej drodze, do porozumienia w każdym razie 
jeszcze istnieje, i każą się domyślać, że Stolica św. 
sformułowała już i w kompetentnóm nfiejscu ^ko
munikowała żądania swe, jakie'uważa za niezbędnie 
potrzebne do przywrócenia prawdziwego, szcze
rego i trwałego pokoju na polu kościelno- 
politycznem w Niemczech. Zależeć będzie obecnie 
od tego, czy roztropność tych, którzy losami ce
sarstwa niemieckiego kierują, potrafi zrozumieć 
i wykonać każę to, co potrzebnem jest, aby wszy
stkim poddanym cesarstwa tego nareszcie przy
wrócić tak konieczną wewnętrzną jedność i zgodę. 
Zachowanie się katolików i ich politycznej repre- 
zentacyi wypływa jako prosta konsekweneya z „ka
tolickiego systemu;“ pod względem politycznym wy
kazałaby się z słusznego i sprawiedliwego uwzglę
dnienia zażaleń, wznoszonych przez katolików prze
ciwko „walce kulturnćj“ i jej zgubnym następstwom 
dalsza konsekweneya, że rząd w innych dziedzinach 
a nietylko na polu religijnem obraćby powinien 
inną zasadę a wtedyby opozycya centrum pod

tej ciszy: hrabia zwrócił moję uwagę w stronę 
wschodnią, gdzie nagle ukazał się lekki dymu 
obłoczek, poczem odezwał się ryk armaty. Obło
czek coraz spieszniej ku nam nadciągał, w czarną 
zamieniał się bombę, aż nareszcie przeleciał nad 
naszemi głowami, z przeraźliwym świstem czy 
jękiem, aby za nami w lesie zginąć. Po upły
wie sekundy usłyszeliśmy grzmot eksplozyi wśród 
drzew lasu.

— Spodziewałem się tego, rzekł chłodno 
hrabia Marmorne. Nie chcieli? wystawić ar
tyleryi na nasze pociski, ale spróbują nas ztąd 
wygonić bombardując pozycyą. Jeżeli jednak nie 
będą celniej działami kierować, to nam niewiele 
zaszkodzą.

Domawiał tych słów, gdy nowy obłoczek 
w szalonym pędzie ku nam jął się przybliżać. 
Powtórnie usłyszeliśmy nad sobą ów przeraźliwy 
poświst, niby złowrogi głos ptaka przeciągają
cego tuż nad głpwami naszymi, ale i ten po
cisk nie padł na skałę, lecz wyminąwszy nas, 
rozprysnął się w lesie. Usłyszeliśmy łom i trzask 
walących się gałęzi prawie jednocześnie z grzmo-' 
tern strzału.

I znów nastąpiła chwila ciszy; ludzie nasi, 
nie tracąc z oczu drogi, zużytkowali tych minut 
parę, aby się lepiej wśród skał usadowić i bry
łami granitu osłonić przed celniejszein może 
bombardowaniem naszego Gibraltaru. I Prusacy 
nie tiacili czasu widocznie, bo gdy ponownie za- 
grzmiały ich działa, kierunek pocisków nieró
wnie był trafniejszy. Pierwsza zaraz rakieta 
jak grom z jasnego nieba padła na skałę i roz- 
prysnęła się pośród nas w tysiące żelaznych od
łamów ; jeden z strzelców padł trupem na miej
scu, drugi konał wśród straszliwych mąk, roz
szarpany niemal w kawałki.

(Dalszy ciąg nastąpi)

\



względem niejednego punktu mogła ustać. 
Zdanie jednakże, że z usunięciem „walki kulturnej“; 
centrum usimiętem byćby mogło, nie jest niczem 
usprawiedliwione. Walka bowiem bynajmniej nie 
odnosi się jedynie do dziedziny religijnej. Dziedzinę 
tę obrano’ sobie z góry za pole doświadczeń i gdyby 
na niem „kulturze“ powieść się miało, owej „kultu
rze1’, pod której hasłem spór toczono, natenczasby 
opanowanie wszelkich innych dziedzin życia publi
cznego na korzyść wszechwładzy państwa było je
dynie kwestyą czasu. Czyby zresztą nie miało być 
już dawno widocznem, iż u. p. prawo przeciw so
cjalistom, które w dniu 2 b. m. przez komisyą par
lamentu 11 przeciwko 8 głosami przyjęte zostało, 
wcaleby przełożonem nie było, gdyby lud niemiecki 
a specyalnie pruski nie był już przyzwyczajony przez 
niesłychane wymaganie pewnych ustaw do środków 
wyjątkowych najgorszego rodzaju ? I czyż reprezen
tanci centrum w komisyi nie głosowali jak jeden 
mąż przeciw owemu prawu ? Na to ich zachowanie 
bynajmniej nie wpływa to, co zwykle zowią „walką 
kulturną“; zachowanie to pozostanie zawsze tem 
samem, czy pokój pomiędzy państwem a Kościołem 
przyjdzie do skutku czy nie.

Parlament rozpoczyna jutro na nowo ple
narne swe posiedzenie. Na porządku dziennym 

' jutrzejszego posiedzenia zamieszczone są rugi 
wyborcze; prawo socyalistyczne przyjdzie pod 
rozprawy prawdopodobnie .dopiero w środę. Po
siedzenia te obfite będą w niespodzianki najroz
maitszego rodzaju. Czy doprowadzą do powtór
nego rozwiązania parlamentu, jest jeszcze kwe- 
styą otwartą, której rozstrzygnięcie w sensie po
takującym niezawodnieby wyparfło, gdyby decy- 
zya wyłącznie od ks. Bismarcka zależeć miała. 
Gdyż chociażby mu się udać miało prawo prze
ciwko socyałistom z jakiemiś pozornemi konce- 
syami, poczynionemi dla „liberalnych“ sumień, 
przeprowadzić, to ów „liberalizm“ pewnie się nie 
zgodzi na dalsze projekty, tyczące się polityki 
poborowej i celnej, ponieważ zwrot ku prawicy 
pod tym względem byłby zaczepieniem głównej 
siły liberałów i giełdzistów. A ponieważ to jest 
korzeniem potęgi liberalizmu, przeto na ustęp
stwa pod tym względem pod żadnemi okoliczno
ściami tenże nie zezwoli.

Koeln. Ztg donosiła w tych dniach o stra
chu, z jakim prasa ultramontańska oczekuje za
warcia pokoju pomiędzy Rzymem a Berlinem, 
ponieważby pozez pokój ten znaczna liczba dzien
ników w istnieniu swem zagrożoną została. Wiel
kiemu temu pismu trudnemby zaiste było ozna
czyć choćby jeden jedyny dziennik, któryby oba
wy swe w jakikoiwiekbądź formie był zadokumen
tował. Strach ten i obawy znajdują się zupełnie 
gdzieindziej. Narodowo-liberalna prasa opierała od 
wielu lat egzystencyą swą wyłącznie na „walce 
kulturnej“ i pomimo wszelkich zapewnień o po- 

—-kńjowjgjr s^pgsfibreptaoh przenika ją strach przed 
uhwilą, w którejby pokój mógł być ogłoszony 
Ł kanclerz szukać swej podpory bardziej na pra
wo. Również i postępowcy oczekują z wielkiem 
liezadewolnieniem ukończenia kościelno-polity- 

1 znej wałki, jaką stronnictwo to prowadziło.
Przy rozstrzyganiu kwestyi, na jaki cel suma, 

ebrana jako „Wilhelmsspende“, użytą być ma, 
przypominają dzienniki katolickie słusznie cięż
kie materyalne straty, jakie ludność katolicka 
oniosła przez prawo o klasztorach. Co znaczą 
we 1,800,000 marek „Wilhelmsspende“- w po

równaniu do owych strat? Czyżby nie można 
zatem, zapytuje się Deutsches Volksbiatt,

, owych 1,800,000 marek użyć na naprawę choćby 
pod tym względem tego, co jest możebnem.; 
przez przywołanie napowrót osób zakonnych, wy
płacenie im pieniędzy na koszta podróży, przy
najmniej uboższym z nich, na wsparcie Sióstr 
celem urządzenia się na nowo itd. ? Toby było 
czynem kulturnym w najszlachetniejszym duchu 
a mianowicie czynem socyalnym nieobliczonej do
niosłości.

Dzienniki pćłurzędowe jeszcze ciągle dono
szą o pogróżkach, jakie rzekomo cesarz odbierać 
ma w listach bezimiennych. Germania uważa 
doniesienia te za prosty manewr prasy półurzę- 
dowej, ażeby wywrzeć jeszcze większy nacisk przy 
głosowaniu nad prawem przeciwko socyałistom. — 
Dziś pisze N or d d euts ch e Allgem. Ztg., 
że, prócz owych listów z odgrażaniem, nadesłano 
cesarzowi wielką ilość projektów ku polepszeniu 
położenia. Niektóre z listów tych rzeczywiście 
sawierają zabawną treść. I tak pomiędzy in- 
nemi dokument drukowany, w którym na seryo 
rozwijaną i uzasadnianą jest propozycya, ażeby 
cesarz zamianował księcia następcę tronu kancle
rzem cesarstwa.

FRANCYA.
* Paryż, 5 października. Na hasło, dane 

P*zez pana Gambettę, zaczynają dzienniki repu- 
•-Hfcłńskie z Repu bł. Pr. na czele zajmować 

i się na seryo widokami przyszłej wałki kulturnej 
we Drancyi. Oto co pisze organ p. Gambetty;

« Gdyby nas kto zapytał, czy się nio lękamy podej- 
mowac sam. na sam tój walki, i czy możemy mieć jakie 
a.io wnloki zwycięztwa w boju, w którym uległ taki 
siązę Bismarck, tobyśmy tak odpowiedzieli: Nio mamy 

wio e powodów niięszać się do wewnętrznój polityki rządu 
^’mepkiego, ani badać, co go skłoniło do wystąpienia 
r7^rz,. w r°h obrońcy cywilizacyi przeciw Kościołowi 
nio l)8 1 ’IUU’ a nasGipnie do porzucenia tejże roli (?) — 
dow - Z1??*y też nigdy uważali za nasz obowiązek naśla- 
ze szc 1 naszych sąsiadów. Rząd niemiecki może

Z,eg,0}nycb powodów, względów i potrzeb zrzec się 
republika~ atoli rranf;ya z r. 1789, Prancya

i ’ rowolnc • 8ka’ czerpiąca całą swą siłę żywotną z zasad 
{ 'pełniłaby1’ " Pr?ncya ubliżyłaby swym tradycyom, po- 

skłonil-i 4a 8°k’° jodzaj moralnego samobójstwa, gdyby 
• nzurr przed uroszczeniami ultraniontańskiemi
lie za' ha klerykalizmu. Jożoli klerykalizm wziął so- 

| „ 810 buntowniczy okrzyk „Walka przeciw Rewo-

lucyi !“ — to okrzykiem tym nie zagraża on Niemcom 
tylko Franeyi. Nic dziwnego przeto, że z tamtej strony 
Wogezów mniej sobie robią z tych deklamacyi, natomiast 
nam nie wolno niozwraeać na nie uwagi. Nie żądamy 
też wcale walki propagandystycznój w imieniu cywilizacyi, 
— gdyż czas tych gigantycznych walk już pra
wdopodobnie (?) przeminął (!), atoli będziemy umieli u 
siebie bronić tój nowoczesnej cywilizacyi, któréj pierwszém 
dziełem jest wolność (dla republikanów !) Niech klery- 
kalni prawią i wieszczą co i jak chcą, — w walce tój nie 
pozostaniemy samymi, gdyż nie nam samym tylko grozi 
klerykalizm w egzystencyi naszej niebezpieczeństwem i 
zagładą.

Zdaje się, że wyraźniej mówić tylko inoże 
poseł Habeneck, który w dziękczynnej proklamacyi 
do swych wyborców lyońskich woła z emfazą: 
„Guerre aux Jesuits!“ Wojna Jezuitom ! Słowa 
te nie są tylko czczą groźbą, ale określają wier
nie program liberalnej większości, zabierającej 
się na seryo do walki przeciwko Kościołowi. 
Termin wyboru senatorów zbliża się, szybkim 
krokiem, a w dniu 24 bin. wybrani już być mają 
delegaci, którzy następnie, jak w Prusiech tak 
zwani walmani, wyboru dokonają. Po odnowieniu 
senatu,, wybuchnie walka na pewno i rozpocznie 
się tak samo jak w Prusiech szturmem na ka
tolicki charakter szkoły. Pomiędzy projektami, 
które przedłożone być mają zbierającym się po 
niezadługióm zamknięciu wystawy ciałom pra
wodawczym wymieniają na pierwszym planie - 
ustawy szkolne o bezpłatnej przymusowej szkole, 
o usunięciu ze szkół duchownych itd. Dotych
czas zasiadają w departamentalnych radach szkol
nych na mocy urzędu swego Biskupi, którzy 
energicznie bronią praw Kościoła do szkoły; 
w najwyższej szkólnéj radzie państwa zasiada 
4 książąt Kościoła, — owoż w radzie liberałów 
postanowiono usunąć z téj korporacyi Biskupów, 
aby w ten sposób pozbyć się najniebezpieczniej
szych przeciwników. Katolicy nie patrzą z za- 
łożonemi rękoma na te zamachy i przygotowują 
najprzód interpelacyą w senacie w sprawie tych 
gróźb, macbinacyi i licznych nadużyć, powtóre 
zaś gotują się energicznie do walki wyborczej. 
Oby tylko usiłowania ich pomyślny uwieńczył 
skutek i oby niezgoda różnych odcieni nie zepso- 
wała tego, do czego dążą dobre chęci i co wspó- 
ność sprawy jako jedyny cel wskazuje. 

HISZPANIA.
* Madryt, 4 października. Król Alfons 

opuścił dzisiaj w otoczeniu kilku oficerów Madryt, 
celem odbycia wojskowej przejażdżki w różnych 
prowincyach. Nasamprzód odwiedzi wojsko w Avila, 
Valladolid i Burgos, poezém będzie obecnym na 
jednotygo’dniowéj rewii, pnd dowództwem jenerała 
Quesada stojącego korpusu w prowincyi Avila 
wracając, zwiedzi garnizony w Pampelonie, Sa- 
ragosie i Guadalajara, a 25 bm. powróci do Ma
drytu. (Podług wiadomości francuskich program 
jego podróży obejmuje także Paryż.)

Dnia 30 b. m. zbiorą się Kortezy. Podczas 
podróży króla pozostanie księżniczka Asturii i pre
zes ministerstwa w Madrycie. Ks. Montpensier 
zamierza zabawić tutaj jeszcze tydzień, poczóm 
uda się do Sevilly, gdzie przez zimę pozostanie. 
Początkowym zamiarem księcia było przepędzić 
zimę we Włoszech.

Stan zdrowia stołecznego miasta nie jest 
żadną miarą zadowainiający — dzienniki nawet 
donosiły, że w szpitalach pojawiło się kilka przy
padków źółtśj febry. Wprawdzie zarząd sanitar
ny zaprzeczył temu, iż nie było żadnych oznak 
téj strasznej choroby — jednakże przedsięwzięto 
środki ostrożności, aby zapobiedz szerzeniu się 
zarazy.

W lipcu rb. stawało w Madrycie przed są
dem trzech ludzi, posądzonych o udział w mor
derstwie jen. Prima, jeden z nich, Józef Lopez 
Perez, oświadczył wtedy, że gotów jest wykryć 
prawdziwego mordercę, byle go osadzono pod klu
czem i nie pozwolono dosięgnąć zemście. Otóż 
teraz donoszą, że Perez został w więzieniu pota
jemnie dwakroć pchnięty sztyletem i nie masz 
nadziei ocalenia go.

RUMUNIA.
* Bukareszt, 5 października. (Posiedze

nie Izby deputowanych.) Minister spraw zagra
nicznych, Cogalniceano, zawezwał Izbę, ażeby 
powzięła uchwałę w sprawie przeprowadzenia 
traktatu berlińskiego i wybrała w tym celu ko
misyą. Minister położył przy tern przycisk, że, 
jakkolwiek kilka państw niezależność Rumunii 
uznało, to inne tego nie uczyniły, ponieważ nie 
znały zdania Izb. Deputowany B o g d a n o o- 
świadczył, że Rumunia nie Świnna ani czegoś- 
kolwiek przyjmować, ani też ustępować. Majo
re s c o wskazał na to, że przedewszystkiém na
leżałoby zbadać konstytucyjność i kompetencyą 
Izb. . Minister spraw zagranicznych zarzucił te
mu, że Europa obstaje przy rychlém przeprowa
dzeniu berlińskiego traktatn i chce poznać zapa
trywanie się kraju. Prezes ministerstwa Bra
ti a no wystąpił następnie ponownie za zawez
waniem rządu, ażeby Izba jakąkolwiek powzięła 
decyzyą. Jones co zgodził się na zamianowa
nie komisyi, lecz domagał się, ażeby rząd za 
przedłożyć się mający projekt do prawa przyjął 
na siebie odpowiedzialność. Prezes ministerstwa 
odpowiedział, że orędzie księcia jest dowodem, 
iż rząd nie cofa się przed żadną odpowiedzial
nością. — Dziś wieczorem odbędą obie Izby po
siedzenie tajne.

AMERYKA.
* New York, 4 października. Na wyspie 

St. Croix, należącej do małych Antylów i w po
siadaniu Duńczyków będącej, wybuchło powstanie 
Negrów. Powstańcy ci spustoszyli kilka osad i wła-

Kurjer miejscowy i urowiacyoDalny.

* Teatr. W sobotę występowali na scenie naszej 
po raz pierwszy pp Binkowscy ze Lwowa w komedyi 
pani de Girardin p. t.: I radość przestrasza. 
Jest to wcale udatny obrazek psychologiczny o poczciwej 
tendencyi, a choć brak w nim wszelkiej intrygi, i widz 
już na samym wstępie wie, jak się rzecz zakończy, — to 
jednakże bardzo zręcznie przedstawiony proces wewnę
trzny, odbywający się w rodzinie pani dos Aubiers z po
wodu powrotu młodego Adryana, którego opłakiwano jako 
zmarłego, zastępuje wszelkie nied dtatki seeniezne i więzi 
całą uwagę widza. Główną postacią utworu jest stary 
sługa Jakób, na którego spada niełatwe zadanie przygo
towania strapionej nad miarę matki na przyjęcie rado
snej nowiny. Rolę tę nadzwyczaj sympatyczną, a skre
śloną z wielką prawdą psychiczną, odegrał p. Linkowski 
i wyszedł z niej zwyeięzko. Sposób, w jaki p. L pojął 
i przedstawił ten coraz rzadszy dzisiaj typ przywiązanego 
całą duszą do swych chlebodawców sługi, nie pozostawiał 
nic do życzenia; gra jego była od początku do końca 
równą, nie było tam ani jednego fałszywego tonu, ża
dnego niepotrzebnego ruchu, co bardzo pięknie świadczy 
o inteligeneyi, staranności i sumienności artysty. — Pani 
Binkowska w roli pani dos Aubiers również dobro robiła 
wrażenie, choć brakło grze jej tego spokoju i tej pewno
ści siebie, jaka cechowała grę jej męża. Winę tego je
dnakże przypisać wolimy raczej eokolwiok nienaturalnej 
a nadzwyczaj trudnej roli, aniżeli jej samej. Z reszty 
personału, występującego w komedyi I radość prze
strasza, na wyróżnienie zasługuje chyba panna 
Knapczyńska, która- w roli naiwnej Maryi miała 
chwile szczęśliwe.

WMężuodbiedy, o którym szczegółowiej pi
saliśmy już w zeszłym sezonie przy sposobności pier
wszego przedstawienia tej komedyi, odegrali role pp. Da- 
wnoskieh pp. Binkowscy. W grze p. Binkowskiego wolo- 
libyśmy byli nieco więcej powagi, a mniej rubaszoośei 
i przesady w ruchach, — pani Linkowska nie nadaje się 
widocznie wcale do charakterystycznych ról starych ma- 
tron polskich.

Jutro: I radość przestrasza po raz 
drugi, Spudłowali, komedya w 1 akcie, oryginalnie 
napisana przez Kazimierza Zalewskiego i Tańce na
rodowe, układu pana Borawskiego, baletmistrza teatrów 
warszawskich.

* O wygnańcu na wyspie Zingst, ks. Tomaszu 
Ruszkiewiczu, ucichły wieści. Dowiadujemy się, że Koło 
polskie w parlamencie niemieckim zamierzało wnieść 
interpelacyą w tej sprawie, której wszelako chw.lowo 
zaniechano, otrzymawszy zapewnienie, iż ksiądz Ruszkie- 
wicz ze swego Patmos niebawem ma być uwolniony. 
Ksiądz Tomasz wszelako siedzi dotychczas na Zingście, 
nie otrzymuje onej przobiecanej pensyi w kwocie 3 grzy
wien dziennie, i prawdopodobnie, nie mając środków 
utrzymania, cierpi nieraz niedostatek. Czas krakowski 
otworzył w piątkowym numerze składkę na potrzeby 
wygnańca.

* W dniu 14 października o 11 godzinie przed po
łudniem w biurze na ratuszu pod numerem 13 wydzier- 
żawionem będzie drogą licytacyi polowanie na lewym 
brzegu Warty na łąkach Bocianki i pastwiskach, na 
czas od 1 stycznia 1879 do 31 marca 1882 roku. Ma
jący chęć zadzierżawienia tego polowania, mogą przej
rzeć bliższe warunki w biurze na ratuszu pod nr. 13.

* W piątym rewirze policyjnym (Chwaliszewo) po
zostało po dokonanej przeprowadzce 54 pomieszkać, pie
karnia z pomieszkaniem i handel z pomieszkaniem pró- 
żnemi.

* Radzcę sądu powiatowego Niedzielewskiego prze
niesiono z Wolsztyna do Poznania od 1 listopada r. b.

* Kupiec G. A. Rothholz, znany ze swych sporów 
z tutejszym magistratem w sprawie należącego do niego 
dawniej gruntu przy M. Rycerskiej ulicy, a który w roku 
zeszłym, dopuściwszy się wiele oszustw, zbiegł i ścigany 
był listami gończemi, umarł dnia 9 września r. b. w No
wym Orleanie na żółtą febrę.

* Droga od cmentarzy za bramą Berlińską aż do 
kluezborskiego dworca ma być obecnie brukowaną kosztem 
dyrekcyi poznańsko-kluczborkskiój kolei żelaznej.

* Tłusty skop. Tutejszy rzeźnik p. Mikołaj Z a - 
k r z o w i c z zakupił w zeszły piątek pomiędzy innemi 
okopu, ważącego 240 funtów.

* Kolej poznańsko - belgradzka, z którą się łączyć 
ma poboczna kolej z Nowego Szczecina do Stolpenmiinde, 
będzie miała około- 28 mil długości. Kolej ta budowaną 
jest pod kierownictwem radzcy rejeneyjnego p. Riedemeyer 
i to równocześnie z Poznania, Obornik i Piły. Przestrzeń 
z Poznania do Nowego Szczecina ma być wygotowaną do 
1 maja 1879 r., z Nowego Szczecina do Spolpenmun.de już 
dnia 1 stycznia, a z Nowego Szczecina do Belgradu dnia 
1 listopada roku 1879 i oddaną do publicznego użytku. 
Szyny ztąd do Rogoźna już za dwa tygodnie będą po
łożone. Budowa tej kolei prowadzoną jest z jak największą 
oszczędnością.

* Dobra Nowawieś, w powiecie szubińskim, obejmu
jące 2448 morgów areału, a będące.dotąd własnością p. 
Sulerzyckiego, nabył w terminie subhastaeyjnym właściciel 
dóbr p. Paruszewski z Obudna za 303,000 marek. Po za 
tą sumą miał p. P. jednakże jeszcze pretensyą hipoteczną 
wysokości 36,000 marek.

* Reprezentanci miasta Czarnkowa wybrali na 
nadzwyczajnem posiedzeniu jednogłośnie swym burmistrzem 
pozasłużbowego porucznika p. Wirth, dotąd zatrudnionego 
w Gelsenkirchen w Westfalii przy administraeyi miejskiej.

* Radzcę sądu powiatowego Meissner (Polaka) 
w Kościanie przeniesiono do sądu powiatowego w Lesznie.

* Koncert p. Ogórkowskiego, fortepianisty, i panny 
Lmy Kesnies, śpiewaczki, odbędzie się w Toruniu, po
jutrze dnia 9 bm. o godz. 7’/a wioczorem.

ścicieli plantacyi zamordowali. Zburzyli także 
prawie do szczętu miasto Frederickstadt, a w niém 
amerykańskiego wicekonsula gmach. Gubernator 
wyspy przybył z St. Thomas, lecz ma tylko 50 
żołnierzy do dyspozycyi. W osadzie Anashope 
przyszło do starcia, w którem Negrowie pobici 
stracili około 200 w zabitych. Rząd amerykań
ski wysłał do St. Croix dwa okręty wojenne, 
a nadto oczekiwane są tamże angielskie i fran
cuskie statki.

— 6 października. Podług nadeszłych tu 
wiadomości z Jamaiki, przybyła pod St, Croix 
francuzka fregata i wysadziła tamże na ląd woj
sko. Ccieczką się ratujące kobiety i dzieci, wy
syłane są na okrętach do St. Thomas. Powstańcy 
Murzyni zapalają dalej plantacye cukru. Dotąd 
obrócili oni już 40 posiadłości w perzynę, a 14 
tylko się jeszcze zostało. Wielu z powstańców 
rozstrzelano.

I

W Vicksburgu febra żółta prawie całkiem 
ustała, po wsiach natomiast coraz bardziej się 
szerzy.

Doniesienia urzędowe. Król nadał prezesowi re- 
jencyjnemu Flottwell w Kwidzynie królewski order 
koronny drugiej klasy.

W Wolsztynie odbyła się 30 z. m. doroczna po
wiatowa konforeneya nauczycielska, na którą się 48 ka
tolickich nauczycieli stawiło. P. inspektor powiatowy 
Tecklenburg prezydował, a przybyli także ks. proboszcz 
Henke, miejscowy inspektor szkolny, i komisarz dystryktu 
rotmistrz Oren. P. inspektor Tecklenburg miał rzecz 
„o wychowaw.czóm zadaniu szkoły ludowej“, a organista 
i nauczyciel Nowicki z Wolsztyna, „o śpiewie kośćielnóm 
w szkole ludowej.“ Poczóm nastąpiło sprawozdanio o 
stanie szkół ludowych w powiecie babimostskim, z któ
rego się dowiadujemy, że jest tam szkół 43, z których 
41 są publiczne a dwie prywatne, z których jedna wyższa 
dla chłopców, a druga katolicka szkoła sierót dziewcząt. 
Ątych szkół: 9 przypada na 5 miast, á 34 na 82 gmin 
wiejskich. Nauczycieli powinno być w tych szkołach 
ogołem 53, ( ale 4 miejsca nie są obsadzone. Szkoły te 
są podzielone na 81 klas, do których 5 tysięcy i 572 
dzieci uczęszcza i to 2 tysiące 782 chłopców i 2 tysiące 
790 dziewcząt, z tych 5 tysięcy 332 są katolikami, 164 
ewamelikami, 76 żydami, 3 tysiące 846 Polakami, 1726 
Niemcami. Na jednego nauczyciela przypada 103 dzieci, 
na jednę klasę 69. Najniższa liczba dzieci w jednej 
szkole wynosi 26, najwyższa zaś’281. (O r ę d.)

t Na Kaszubach rozstała się dnia 28 z. m. z tym 
światem Marya Teresa z Zelewskich, z pierwszego 
małżeństwa Pruszaków a, z drugiego Piachecka, 
w 90 roku swego życia. Na wkroś katoliczka i Polka’ 
przejęta, żywą wiarą i szczerą miłością ojczyzny, była 
zmarła jednóm z tych organów, co łączą naszę teraźniej
szość z lepszą ubiegłą przeszłością.

* Z Sępolna, w Prusach Zachodnich, donosi 
P i e 1 g r z y m co następuje : Tamtejsza reprezentacya 
miejska ofiarowała bezpłatnie 7 mórg roli gminie katoli
ckiej i protestanckiej na założenie wspólnego cmentarza 
a rejeneya już. na to się zgodziła. Wszakże ani katolicy, 
ani protestanci tój oferty nie przyjęli i wolą mieć wyzna
niowy cmentarz, choć to ich drogo kosztować będzie. 
Jest to pocieszający objaw poczucia religijnego, a spo
dziewamy się, że.i inne gminy w takim razie podobnie 
sobie postąpią i nie dadzą się nigdy powodować choćby 
najbardziej łudzącemi ofertami.

•’ Pewien rektor na Szląsku, propagator symul- 
tannych szkół, wydał zbiorek pieśni dla takiej mięszani- 
ny . . . tak ułożony, iżby nie obrażał uczuć religijnych 
żadnego wyznania. W przedmowie powiada autor, że 
uzięki Bogu jest jeszcze wspólny grunt, na którym wszys
tkie cztery wyznania (kat., prot.. żydowskie i starokat.) 
spotkać się mogą, — a tym jest stary testament! Bardzo 
to piękna rzecz, ~~ ale czemuż już nie zostać zaraz żydami?

* W Nowem, w Prusach Królewskich, włamali się 
wnocy z dnia 29 na 30 z. m. złodzieje do kościoła kato
lickiego i skradli srebrny-kielich i około 12 marek. Tój 
samej nocy popełniono na 3 innych miejscach tego mia
sta kradzież.

* Według obliczeń statystycznych oddano na socya- 
listow przy ostatnich wyborach do sejmu 448,455, pod
czas kiedy w roku 1877 otrzymało to stronnictwo 481,008 
głosów. Odliczywszy od tój sumy na socyalistów w roku 
bieżącym głosy, oddane przez inne stronnictwa, przeko
namy się, że socyaliści stracili w roku bieżącym 42,543 
głosy. Jakiómże tedy prawem powiedziano w motywach' 
do ustawy przeciw socyałistom, że stronnictwo to zna
cznie wzrasta i wzmaga się ? W takim razie musiała po- 
licya „znakomite“ oddać państwu usługi, jeżeli mimo 
wzrostu socyalistów umiała przez zakaz zebrań i wieców 
tak doskonale „wpłynąć“ na zmniejszenie liczby głosują
cych. Poco tedy ustawy wyjątkowe?

* Władze w Królestwie zwróciły ostatniemi czasy 
uwagę na stosunkowo znaczuą liczbę wypadków śmierci 
pomiędzy dziećmi włościańskiemi, przeważnie z powodu 
braku opieki, nad niemi. Wypadki owe pochodzą głównie 
ztąd, ze dzieci pozostawione w domu, lubią się bawić 
ogniem, niegaszonym należycie przez osoby starsze przed 
wyjściem z domu. Dla tego też władze tutejsze, jak za
pewnia Kur.. War., postanowiły starać się o wydanie 
nowych, przepisów w przedmiocie budowy pieców i komi
nów w chatach włościańskich. Obok tego zaś zwróciły 
uwagę na potrzebę zakładania po wsiach ochron, gdzieby 
dzieci mogły się podczas nieobecności rodziców znajdować 
pod jakim takim dozorem. Polecono nawet władzom gu- 
bernialnym i powiatowym popierać sprawę tę w gminach. 
Na skutek.tóż usilnych starań, w kilkunastu nawet wio
skach powiatów radzimińskiego, nieszawskiego, włoszcze- 
wskiego,. kolskiego i brzezińskiego urządzone zostały ochro
ny na wielce dogodnych dla włościan zasadach. Rzecz 
dzieje się w ten mianowicie sposób, że, codzień przez soł
tysa wyznaczony jest dom, gdzie kolejno zgromadzać się 
mają dzieci z całój wsi pod opieką gospodyni domu, która 
dnia tego winna nie wychodzić do roboty. Systemat to 
niekosztowny, a skuteczny.

2 powodu odnowienia pomnika ś. p, Kazimierza 
Brodzińskiego, zmarłego dnia 10 października 1835 
r. w Dreźnie, którego zwłoki spoczywają na cmentarzu 
katolickim (starym) Priedrichstadt, odprawioną będzie 
msza. św. w kościele katolickim królewskim w stolicy 
saskiej .dnia 11 b. m. o godzinie 10 zrana, za spokój 
duszy ś. p. K. Brodzińskiego.

* ^nallX badacz starożytności, dr. Schliemann, 
donosi w liście do Times» o nowych odkryciach na 
Itace. Dokopał się pomiędzy innomi domu Odysseusza, 
odkrył nawet grotę, w którój Pheaki złożyli śpiącego 
Ulissesa (Iliada XIII). Również udało mu się odszukać 
stajnie świń boskiego pasterza świń Eumaiosa. Pisze Schlie
mann o.tóm: Blisko końca południowo-wschodniego wy
spy znajduje się pewna liczba budowli jakoby stajennych 
w przecięciu 35 stóp długich a 10 stóp szerokich, po 
części w skale wykutych, po części z cyklopicznych mu
rów z niezmiernych kamieni zbudowanych, w których 
Homer rnusiał widzieć stajnie dla świń przez „boskiego" 
Eumajosa zbudowane.

* Regufacya Wisły przychodzi nareszcie do skutku. 
Na początek sporządzono kosztorysy robót mających się 
wykonać w 1 dystansie Wisły w latach 1878, 1879, 1880 
i 1881, na sumo 80,477 rs. 30 kop.

* Szkoła malarstwa na szkle dla kobiet otwartą 
została w tych dniach w Warszawie. Zajęcie to jest bar
dzo zyskowno, gdyż wprawna robotnica do 45 rubli mie
sięcznie zarobić może, a czas, który na naukę poświęca, 
skoro zna rysunek, trwa zaledwie od dwóch do trzech 
miesięey. Szkoła liczy już kilkanaście, uczennic, lubo 
opłata za naukę, wynosi 30 rs. Nadmienić wypada, że 
w Warszawie juz od lat kilku istnieje iuna szkoła malar
stwa, także dla kobiet, utrzymywana przez lir. Łubień
ską. Praco jój znane są i z wystaw i ze świątyń tu
tejszych.

* Odzyskane przedmioty, Wzmiankowaliśmy przed
paru tygodniami o szkodzie, wyrządzonej kościołowi kate
dralnemu św. Jana w Warszawie przez niewiadomego 
wówczas świętokradzcę. Obecnie, -jak się dowiadujemy 
wszystkie kosztowności skradzone z kaplicy Pana Je
zusa zostały już odszukane i wracają na swoje miejsce 
w kaplicy. J

* Uprawa tytuniu. Podług sprawozdań urzędowych, 
gubernia Czernihowska dostarcza rocznie około 916 600 
pudów tytuniu; Półtawska 659,000; Bessarabska 500 000- 
samarska 120,000; Woronezka 49,000; Charkowska 46 000- 
Taurycka (Krym) 37,000 ; Tambowska 36,000 ; Wołyńska 
30,000; Saratowska 20,000; Podolska 18,000; Tulska 15,000 
pudów. Tym sposobom coroczny zbiór tytuniu w Cesar
stwie dochodzi do 3 milionów pudów. Oprócz to^o Kau
kaz dostarcza około 75,000, a Syberya około 27,000 pu
dów, tak, że ogólna cyfra wzrasta do 3,100,000 pudów. 
Licząc średnio pud produktu po rs. 2, wypaduie, że upra
wa tytuniu dajo rocznie 6,200,000 rubli. Najlepsze ga- 
tunki tytuniu rosną na południu E-osyi, z nasion amery
kańskich. i tureckich. Do najbardziej dziś cenionych na
leżą tytunio z Bossarabii i Krymu.

Spolpenmun.de
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* O medalu wybitym dla I. J. Kraszewskiego czy
tamy w Czasie: Medal J. I. Kraszewskiego na50-letni 
jubileusz jego zawodu pisarskiego wykonany już został 
przez p. Malinowskiego w Monachium i ma być podobnym 
i artystycznie wykonanym. Jedna strona przedstawia po
piersie Kraszewskiego i r. 1812 jako rok jego urodzenia, 
druga napis w wieńcu laurowym: „Za pół wieku trudów 
i zasług, wdzięczni rodacy 1879.“ Medal ten ma być ro
zesłany w l.stopadzie i po ten czas trwa przedpłata na 
medal po 3 złr.

* Trudność dostania się do wyższych zakładów na
ukowych w Petersburgu, według wyrażenia G o ł o s u, 
zmieniła się w tym roku prawie w zupełną niemożność. 
Instytut górniczy, oraz instytut leśny całkiem w roku 
bieżącym nie przyjmowały studentów; do instytutu tech
nologicznego podano próśb 360, a miejsce było tylko dla 
120 słuchaczy; do szkoły budownictwa zgłosiło się dwa 
razy tylu kandydatów, ilu przyjąć było można; nawet do 
akademii sztuk pięknych zgłosiło się 130 a przyjęto tylko 
25 wychowańców itp. Dziennik ten słusznie zwraca uwagę 
na kłopotliwe znaczenie tego zjawiska.

* Straszliwy orkan szalał 20 września w okolicy 
rosyjskiego miasta portowego Kerczu. Kilka wielkich 
okrętów z ładunkiem, cenionym na pięć milionów rubli, 
poszło na dno, a wiele burza zerwała z kotwicy i rzuciła 
o wybrzeże. Piętnaście mniejszych statków zostało zdru
zgotanych w samym porcie, który w ogólności został 
strasznie spustoszony. Utonęło przytem mnóstwo ludzi. 
W mieście Kerczu zburzył orkan 40 domów, a z wielu 
pozrywał dachy, które poroznosił po okolicy. Pomiędzy 
okrętami, które zatonęły na morzu, znajdował się rosyjski 
statek wojenny Krykuń.

* Przy przesyłkach pieniężnych do Rosyi, tudzież 
przy przesyłaniu przedmiotów złotych i srebrnych po
winna — jak to najwyższy urząd pocztowy na nowo przy
pomina, dokładnie być wyrażoną wysokość przesyłki odno
śnie próba złota i srebra, przyczem się dodaje, że podług 
ustaw, w Eosyi obowięzujących, przysługuje rządowi prawo 
przesyłki powyższego lodzaju, których deklaracya nie jest 
dokładna i zupełna, konfiskować.

* Do albumu piękności na wystawie powszechnej 
w Paryżu przesiał, jak donosi Presse, Franciszek Pul= 
ski takie mnóstwo fotografii uroczych dziewic węgier
skich, że sędziowie znaleźli się wjtrudniejszem położeniu, 
niż Parys, chcąc między pięknemi odznaczyć najpiękniej
sze. Najpiękniśjszemi uznane zostały ostatecznie: hr. 
Ilona Andrassy (córka ministra spraw zagranicznych).

hr. Ilka Pejacewicz i panny Nandina I nk e y f Ma
tylda Barthodejska.

* Na prośbę Biskupa z Nowego Orleanu wysiano 
niemieckie Franciszkanki z St. Louis w owe okolice Itak 
ciężko żółtą febrą nawiedzone. Czy tam pójdzie choć je
den z tych krzykaczy, którzy tak wymownie bronili Nie
miec od „ciemnoty“ duchowieństwa zakonnego i rozpę
dzili zakonników niemieckich na cztery wiatry ? Zakon; 
nice te musiały wskutek ustaw majowych opuścić Salz- 
kotten w Westfalii, gdzie miały dom sierót.

* Budżet miasta Paryża na rok ^przyszły wynosi 
226.756,067 fr. dochodu i tyleż rozchodu. W stosunku 
do roku 1878 wyda Paryż przeszło pięć milionów fran
ków więcej, i tak n. p. na szkoły elementarne 895,023 
franków, a na policyą przoszło dwa miliony więcej, ani
żeli w roku 1878.

* Dochody Wystawy paryskiej od początku maja 
aż do końca września wynoszą 9,996,570 fr.

* Cesarz japoński według wiadomości, jakie nade
szły ostatnią pocztą Spokojnego Oceanu, po stracie jedy
nego swego prawowitego syna adoptował za swego syna 
i następcę tronu młodego kuzyna swojego, z którym dnia 
30 sierpnia udał się na objażdżkę północnych prowincyi 
Japonii. Towarzyszą mu trzej ministrowie, a podróż po
trwać miała 52 dni. — Dokonany niedawno spis ludności 
wykazał, że państwo japońskie liczy obecnie 34,338,000 
mieszkańców.

* Sultan marokański, którego przed kilkoma tygo
dniami usiłowań® otruć arszenikiem, już ozdrowiał. Doza 
arszeniku, zadanego mu w potrawie przez kilku malkon
tentów z pomiędzy dygnitarzy marokańskich, była tak 
słabą, że lekarze zdołali uratować otrutego. Jak dono
szą z Tangeru, winnych wyśledzono bezpośrednio po speł
nionej zbrodni, a czterej z nich już w trzy dni po uwię
zieniu zostali na placu publicznym w Marokko ścięci. 
Głowy straconych zatknięto na czterech bramach miasta. 
Reszta współwinnych znajduje się jeszcze w więzieniu.

* Smutny los, według prywatnej korespondencyi 
dziennika Précurseur z Afryki, spotkać miał wyprawę 
naukową belgijską, która w roku zeszłym wybrała się do 
Afryki środkowej. Wyprawie tej powodziło się zrazu bar
dzo szczęśliwie, aż wypadło jej przebyć okolicę, . zamie
szkaną przez dziki szczep murzynów, którego książę przy
słał dowódzcy wyprawy w upominku i w dowód przyjazne
go usposobienia żywą kozę, którą^mieli się uraczyć biali 
przybysze Przywódzca wyprawy kazał też serdecznie po
dziękować czarnemu księciu za dar jego i w najlepszej

myśli europejska -drużyna spożyła mięso z zabitej kozy, 
ale zapomniano na nieszczęście, że według zwyczajów miej
scowych, należało gościom na tę biesiadę zaprosić życzli
wego gospodarza, t. j. kaeyka szczepu i z nim podzielić 
kąsek przez niego ofiarowany. Nieuwaga ta pociągnęła za 
sobą fatalno następstwa. Obrażony kacyk z życzliwego 
gospodarza, co się zupełnie tłómaczy charakterem dzikich 
Judzi, stal się od razu zaciętym, nieprzejednanym wrogiem 
przybyszów i poprzysiągł im zemstę. Kiedy więc naza
jutrz wyprawa puściła się w dalszą drogę, ujrzała przed 
sobą zastępy wojowników murzyńskich i musiała przyjąć 
bitwę, w której uległa ogromnej przemocy. Nie wiadomo 
nawet czy wogóle jaki członek wyprawy uszedł z życiem.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 8 października, 
Brygidy wd. i Wincentego Kadłubka. Wschód 
słońca o godzinie 6 min. 13. Zachód o godzinio 5 
minut 21.

Długość dnia 11 godzin 8 minut.
Wypadki historyczne. 1587 Zygmunt III.

zaprzysięga pacta coiiventa. — 1657 Pogromienie Szwe
dów pod Prostkami. — 1683 Bitwa z Turkami pod Stry- 
goniem. — 1709 August II. godzi się z carem Piotrem 
w Toruniu.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 7 października. Cesarz przyjął 

ponowione w ostatnich dniach żądanie dymisyi 
gabinetu austriackiego, i zawezwie do siebie 
kilka wybitnych osobistości z parlamentu au- 
stryackiego, aby wysłuchać ich zdania o obecnein 
położeniu.

Si ml a, 7 października. Indyjskie dzienniki 
donoszą o zajęciu Ali muschidu. Dziś oczekują 
tu proklamacyi, zawiadamiającej o zamiarach 
rządu indyjskiego. Emir zawezwał szczepy nad
graniczne na naradę — wszystkie też wysłały 
delegatów.

Skrzynka do listów.
* „Uczciwym Polakom“ w O. odpowiadamy, iż, broniąc 

języka polskiego od lekceważenia i zapomnienia u swoich, 
nie mioliśmy żadnych osobistych widoków na względzie, 
że nawet nie wiemy, kto jest przewodniczącym owego do
zoru. Faktem jest, że ten przewodniczący, ogłaszając ter
min zebrania (zapewne z jakiej rządowej porady...) wyłą
cznie w języku niemieckim, źle zrobił, bo jako Polak po
winien do Polaków w polskim odzywać się języku.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 7 października 1878. (Kursa końcowe)
Pszenica słabsza 
paźdz.-listop. 
kwiecień-maj 

Zyto słabsze 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, słabszy 
październik 
kwiecień-maj 

Okowita słabsza 
w miejscu 
październik 
paźdz.-listop. 
kwiecień-maj 

Owies
październik

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia

Pszenica niezmien. 
paźdz.-listop. 
kwiecień-maj

Zyto niezmien. 
paźdz.-listop. 
kwiecień-maj

Gwies

170,-
179,—

114.50
115.50
120.50

Kapitały.
Galie, akc. k. . . 100,25 
Pr. pożyczka państ. 92,40 
Pozn. listy z. . . 94,80
Pozn. listy rent.
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860.
Włochy . . .
Amerykany . ,
Rumuny . . .
Ros. banknoty .
Kos.-ang. pożyczka 80,25 
Ros.losyprem.1866 146,— 
Pol. lik. 1. zast. . 55,50
Kredyty............... 396,—
Kolej państwowa 
Lombardy. . .

, Usposob.
października 1878. (Kursa końcowo.) 

Oléj rzep. spok. 
paździei nik 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
październik 
paźdz.-listop. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
październik

59,80
59,20

52,60
52,—
50,30
51,40

130,—

171.50
178.50

112 —
118,-—

95,30 
. 173,50

62,50

72¡50
99.75
32.75 

. 203,40

. 440,50 
121,—

59,50
59,25

54,-
51.70 
49,60
50.70

9,9o

Wypowiedziane obligacye
powiatu średzkiego

W dniu 23 września r. b. wyloso
wano następujące obligacye Hlemisyi:

1. lit. B na 500 tal. Nr. 13 i
2. litt. C. na 100 Nr. 23, 24,47 i 118. 
Obligacye te złożone być powinny

w stanie do kursu przydatnym w dniu 
1 kwietnia 1879 w kasie komunalnej 
w Środzie, celem odebrania za nie wa
luty al pari w gotowiźnie.

Z dawniej wylosowanych obligacyi 
nie złożono dotąd:
I Reszty z wylosowanych w dniu 1 

października 1874 obligacyi:
A, I Emisya: lit. D. Nr. 200. 304 i 

392 na 25 tal. z kuponami 10 i 
talonem.

B. II Emisya: lit. B Nr. 64 na 100 tal. 
Lit. C. Nr. 10 i 25 na 50 tal.
Lit. I). Nr. 92. 108, 135, 152. 154. 

155, 156, 157, 158, i i 59 na 25 tal.
II Reszta z losowań:
A. dnia 25 września 1873.
I Emisya. lit. D. Nr. 8 z talonem 

na 25 tal.
B. dnia 24 września 1877.
III Emisya: lit. C. Nr. 106 na 100

tal. z kuponem II seryi Nr. 4 do 
włącz. 10 i talon. (1656)

| Najlepsze |

Aukcya pozostałości.
W środę dnia 9 października r. b. przed południem o godzinie 9tej 

począwszy, przy Tumie nr. 10, będę sprzedawał za gotówkę najwięcej dającomu 
pozostałości po zmarłym księdzn kanoniku Połczyńskim, jako ii.: meble 
mahoniowe i brzozowo, obrazy ol»jne i miedzioryty, książki itd. (1655)

221xićl.lex*
kr. lewski komisarz aukcyjny.______

pozostałości po ś. p. ks. kan. Połczyńskim 
godziny 9téj z rana w kuryi zmarłego. _______

w środę od
(1648)

Numer pierwszy wyszedł
' ’ franko!

Przeniesienie składu.
Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności, iż od dnia 

października r. b. przeniosłem skład mój z placu Willielmo 
łyskiego nr. 17 na - (1657)

Berlińską ulicę nr. 3
na miejsce pana A. Cichowicza.

L. Kwieciński.

Igo
W Zeganiu (Sagan)

na Szląsku
przyjmujo uczniów gimnazyalnych 
na stancyą, ręcząc za troskliwą opiekę 
i ofiarując pomoc w naukach. (1654)

Dr. St. Karłowski
nauczyciel gimnazyalny.

¡Petroleum
f sprzedaje liter po 20 fen.

: ADOF ASCH4 Stary Rynek Nr. 82.

Śrut, proch,
kapiszony,

i rozsyła się na zadanie gratis
Wychodzi co sobotę w objętości 1 — 1 T/s 

arkusza nakładem księgarni M. Kamień- . „ 
skiego i Sp. .........................Zć/

Przedpłata na wszystkich pocztach / 
i we wszystkich księgarniach kwar- 
talnie tylko /

/ cuzkiego). Później dru- 
/ kować się będzie: M. Jo- 

/ kai Pomszczona (prze- 
Tygodnik powieści jest / Callie.r?’ Wolski

najtańszym i najobfitszym //- -vzl0’ zezePC10 1 r aciek, 
tak pod względem objęto- /
ści jako też doborowćj 

wszystkich /

Zamie
szcza obe

cnie: T. T. Je
ża Koleje ży

cia P. A. de 
Alarcon Klarnet 

(z hiszp.) i Jakóba 
de Trevannes (z fran- 

cuzkiego).

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ
ff Mój główny
i

w

treści 
podobnych wydaw 
nictw.

(1605)

J. Turgeniew Nieszczęśliwa 
(z rosyjskiego), Bergsoe • Nowele 

włoskie, A. Manzini Papiery fa
milijne (z włoskiego), Clarke Skazany 

na całe życie M. (powiość z angielskiego 
malująca z fotofograficzną wiernością dolę 

deportowanych angielskich w Australii, tłu- 
/ maczona na wszystkie języki), Bret-Harte ffa- 
ryat (przekład A. CalTer), Petöfi Stryczek 

kata (z węgier.), P. A. de Alarcon Trójgraniasty 
kapelusz (z hiszp.) i wiele innych oryg. i tłumacz-

skład cygar |
X w Poznaniu »
M znajduje się teraz przy (1660) M
x Wilhelmowskim placu nr. 81
I J. Neumann 1
* fabrykant cygar z Berlina.
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

I>oiu. Nieclianów
p. Gniezno ma na sprze
daż (1652)

ananasy
1 funt po 3 mrk.

1
N. Kamieński i Sp,

księgarnia w Poznaniu w Bazarze.

jako też przyrzą
dy i naboje re
wolwerowe
dolecą (780)

Auerbach
handel żelaza

Foznań.
Największy skład mój (1462)

herbaty chińskiej
sprzętu 1878 r.

uzupełniłem wyboruemi gatunkami 
prawdz. arak Mandaryn hut. 25 sbr. 

Poznań. J. N. Piotrowski.

Damskie rękawiczki
glasowe na 3 guziki

po 2 marki poleca w największym 
wyborze we wszelkich kolorach

S. Tucholski nast.
/1424) ul. Wilhelmowska.

Dnia Igo października 
znaniu pod firmą:

rb. otworzyłem w Po- 
(1646)

I. Faulus
handel płodów rólniczych i mąki
en gros na własny rachunek i w sposób komisowy, 

osobom interesowanym
b

które to przedsiębiorstwo 
uprzejmie polecam.

Ignacy Paulus.
Bióro przy Młyńskiej ulicy Nr. 18.

Meble własnego wyrobu 4gi
w wielkim wyborze od najelegancciejszego do zupełnie pojedynczego 
rodzaju stoją pod gwaranerą po najtańszych cenach naspżedarz

A. Kuczyński
Stolarz, Jezuicka ulica Nr. 5 w starym gimnazyum św. Maryi Magdale ny.

I Leopold Basek t
♦ JPoznań., Stary Itynek ZN"r. 57 f

poleca swój bogato zaopatrzony skład na nadchodzący sezon zimowy. 0 
Mianowicie zaś paryzkie najmodniejsze kapelusze garnirowane i niegar- ♦

nirowane, pilśniowe, aksamitne po nadzwyczaj tanich cenach.
Skład jedwabnych towarów, firanek, wstążek kolorowych i czarnych, «

aksamitów, jako też strusie pióra i kwiaty, konfekeya strojów $
jsjaF" en gros «fe en <letail

czepki, koafiury, welonki, kokardy, barby i fanszony są zawsze na składzie O 
w najlepszym doborze; garnitury, rękawki, kołnierzyki i berty. Towary jł 
tkane, koronki, muśliny, tiule, nansoki i batysty. J

Polecając się względom szanownej publiczności, proszę uprzejmie zwa- ♦ 
żać dobrze na moję firmę. (1506)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Magazyn ubiorów nuzkich §
jako też

skład sukna i kortów «
v pod firmą yf

S. BASCH X
„ Poznań, Stary Rynek 57. 8
Ki poleca swój dobrze zaopatrzony wybór najnowszych materyi.

W szelkie obstalunki wykonują się rzetelnie i punktualnie.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
A. KUNKEL jun.

Poznań, Grobla nr. 4.
Skład węgli i drzewa, wapna, węgli 

ślusarski cli i drewnianych.
Polecam się Szanownej Publiczności prosząc o łaskawe względy.

Skora usługa, Ceny umiarkowane.__________(1653)

Dobregó kucharza
i

cukiernika
poleca (1661)

ageneya Fontowicza
___ w Bazarze.

M l'" L.- li:" iż. ' Ir

szkołę techniczną poszukuje miej
sca jako (1658)

wolontaryusz
w większym młynie parowym lub wo
dnym. Adr. 183 Haasonstein & Vo
gler, Poznań św. Marcin 1.

CHŁOPIEC
mający chęć wyuczenia się bal- 
wierstwa i fryzyerstwa znajdzie 
miejsce u (1659)

W. Szulczewskiego
Poznań, Wianecka ulica nr. 33.

Ucznia.
z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnem poszukuje handel ko
rzeni wina i cygar (1645)
Świątkowskiego i Sp.

w Obornikach-

A. Ahlers’a
sławny na cały świat

teatr małp
na placu Działowym codziennie
2 przestawienia, początek o 5 i 8 
godzinie wieczorem. W niedzielę
3 wielkie przedstawienia. Po
czątek o 4, 6 i 8 godzinie wie-

(1651)

A. Ahlers
dyrektor.

czorem

Miechy do zboża, miechy do transportu mąki, dery do spania, podróży i dla koni, poleca

(1573) skład towarów płóciennych i kobierców, Stary Rynek nr. 68.
Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebraw Doznaniu.

«
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